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ne, podobnie zresztą jak  jego w ersja  polska, k tó ra  ukazała się w  ram ach  
tzw. m ałej poligrafii.

Dobrze się dlatego stało, że św ietnie obznajom iona z tem atem , S. L  e- 
d ó c h o w s k a  dała nam  obecnie książeczkę niew ielką, ale w iern ie  stresz­
czającą swoje poprzednie badania. P rzeznaczając ją  dla szerszego grona czy­
telników , au to rka sw ą opowieść lekko zbeletryzow ała, a ta k  pokazała, że 
poznawszy arkana i trudności biografistyki naukow ej, ceni sobie także sztukę 
um ieję tnej popularyzacji. Czy jednak  w  jej postu latach  rozeznała się dosta­
tecznie i czy dążność do literackiego u jęcia nie zaprow adziła jej zbyt daleko?

W rzeczy sam ej do przem iłej książeczki w krad ł się obyczaj — dziś roz­
pow szechniający się n iestety  coraz bardziej — któ ry  zakraw a na p rzykrą 
m anierę i psuje przyjem ność in teresu jącej lektury . P an u je  on w książeczce 
n iem al od pierw szej strony. J u t  we w stępie obok K atarzyny  pojaw ia się 
M argarita. Potem  bez ustanku  przesuw a się przed oczyma cały korowód 
onom astycznych osobliwości: G iulia obok Cecylii, R oberto obok K laudii, Eli- 
sabe tta  obok Genowefy, Giacomo obok Jak u b a , S tefano obok G erarda, ba 
naw et tenże sam  Stefano nieco dalej zam ienia się na S tefana, podobnie jak  
P ietro  di Rorigo nieco dalej s ta je  się jednak  P io trem  (a może jest to już 
jednak  ktoś inny?). Nie oszczędzono naw et takich, k tó rych  im iona m ają 
już w  historiografii polskiej swoje ustalone form y: K aje tan a  z Thieny oraz 
P io tra  C arafę; pierw szy jest zresztą n a  przem ian to K ajetanem , to znów 
Caetano. W tym  w yścigu onom astycznych dowolności pierw sze m iejsce za­
ję ła  chyba F rancesca, k tó ra  raz po raz  zam ienia się na F ranceskę ze w szy­
stk im i form am i deklinacyjnym i. Takie ma także Agostino, G ianbattista  i in ­
ni.

Można tu  po prostu  zapytać: cui bono? Czy te literack ie zabiegi w iodą 
do czegokolwiek? A może zakraw ają  na tan ie  efekciarstw o? Bez n ich  m iła 
książeczka dostarczałaby lek tu ry  znacznie przyjem niejszej. Na w artości by 
n ie straciła . Raczej zyskała.

ks. H enryk F ros S j ,  Bruksela

O thm ar KARZEŁ, Die R eform ation  in  Oberschlesien. A usbreitung  und V er­
lau f, W ürzburg 1979, Holzner Verlag, s. XXVI +  406.

Gdy w  k ilka la t po w ojnie historycy niem ieccy zaczęli publikow ać no­
we prace na tem at dziejów  Śląska, m ożna było przypuszczać, że są to  prace 
przygotow ane wcześniej i wobec tego aktyw ność ta  z czasem zm aleje. Ilość 
w ydaw nictw , k tó re  bez ustanku  po jaw iają  się nadal, w yraźnie zaprzecza tem u 
przypuszczeniu. Są to  prace poważne, oparte o szeroką bazę źródłową, n ie ­
rzadko w ym agające czasochłonnych kw erend, k tóre w  ostatn ich  la tach  po­
szerzano także o arch iw alia  polskie. Zazwyczaj, należy to z uznaniem  przy­
znać, zak ładają  one rów nież znajomość p rac polskich, cytow anych s ta ra n ­
nie i na ogół z przykładnym  obiektywizm em .

Jed n ą  z tak ich  prac, k tó ra  ukazała się w  serii Q uellen und  D arstellungen  
гиг schlesischen Geschichte (t. 20), jest obszerne studium  O thm ara K a r z e -  
1 a z Salzburgu na tem at początków  i tery torialnego rozw oju reform acji 
n a  G órnym  Śląsku. A utor zajął się zagadnieniem  poruszanym  u nas rzadko 
i dorywczo. Swe w łaściw e studium  poprzedził szkicem, w  k tórym  zwięźle, 
a le  jasno ukazał ogólne tło opisyw anych w ydarzeń oraz przedstaw ił ówczes­
ny  kościelny i polityczny ustrój Górnego Śląska. W alną część swej pracy  po­
św ięcił jednak  system atycznem u przeglądow i stosunków  kościelnych w  po­
szczególnych w łościach i dekanatach  górnośląskich, w ykazując zwięźle, gdzie 
to pro testan tyzm  pojaw ił się efem erycznie lub gdzie zakorzenił się na d łu ­
żej. O parł się tu  przede w szystkim  na księgach w izytacyjnych, ale pełną 
garścią czerpał także z prac historyków  lokalnych. N iektóre z tych ostatn ich
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są już dziś trudno  dostępne i n iem al zapom niane. S tąd  ich bogaty zestaw  
w ydaje się czymś im ponującym . Ale to  zużytkow anie tak  zróżnicow anej 
lite ra tu ry  może także nasuw ać pew ne w ątpliw ości i obawy. Je st mimo to 
rzeczą w ątpliw ą, czy na sku tek  tego częstego posługiw ania się pracam i, 
z k tórych  n iek tóre być może oparte były o źródła przebadane niedostatecznie 
lub  mało kytycznie, nie zafałszow ał ogólnego obazu szerzenia się reform acji 
n a  G órnym  Śląsku.

A utor kończy uw agam i ogólnymi, k tó re  można nazw ać podsum ow aniem  
jego pracow itego przeglądu. Nie jest to  w szakże pełna synteza. Ta w ym a­
gałaby uw zględnienia w ielu innych źródeł i przebadania innych aspektów  
zagadnienia. W każdym  razie k tokolw iek chciałby w  przyszłości pisać na 
tem at dziejów  reform acji na G órnym  Śląsku i kato lickiej reakcji na nią, 
pracy К  a r  z e 1 a pom ijać nie może. Je s t w  tę  historię w kładem  pow ażnym  
i cennym.

Je j w artość zw iększają także dodane do niej szkice oraz sta rann ie  spo­
rządzone indeksy. W tych ostatn ich  uwzględniono nazw y m iejscowe polskie 
oraz czeskie. Dla czytelnika polskiego w ygodniejsze byłoby oczywiście ich 
uw zględnienie także w  sam ym  tekście w ykładu.

ks. H enryk Fors SJ, Bruksela


